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Porządek nabożeństw :
D zida) Msze św. z kazaniami jak zwykle:

0  godz. 7.15, 9, 11. Zamiast nieszpór o godz. 
3 pp. zaczną się  G orzkie Żale, z W yst. Najśw. 
Sakr. i kazaniem, a na zakończenie ucałow e- 
nie relikwji Krzyża św.

W ten czwartek od godz. 7— 8 w. będzie  
G odzina św., czy li adoracja Najśw. Sakr. i spo­
w iedź.

W piątek i sob otę  o godz . 8 r. —  Uro­
czyste  w otyw y m iesięczne do Najśw . Serca 
P. Jezusa i Matki Bożej.

W tym  tygoniu  przypadają kwartalne Su­
che dni: w środę, piątek i sobotę  obow iązu­
je post śc isły .

Przepisy postu w ciągu całego roku,
1) We wszystkie piątki całego 

roku należy się wstrzymać od po­
traw mięsnych. Można jednak we 
wszystkie dni całego roku, w braku 
masła, używać okrasy z tłuszczu 
zwierzęcego, t. j. smalcu bez skwar­
ków ze słoniny i sadła.

2) Należy zachować post co do 
jakości, t. j. wstrzymując się od po­
traw mięsnych, oraz co do ilości, 
t. j. pożywając potrawy bezmięsne 
tylko raz dziennie do sytości przy 
dwuch drugich posiłkach małych, 
skromnych, w następujące dni: a) 
w środę popieleową, b) w piątki i 
soboty Wielkiego postu (w Wielką 
Sobotę oa południa niema postu), 
c) w Suche dni. d) w wigilje: Zie­
lonych Świąt, Wniebowzięcia Najśw. 
Marji Panny, Wszystkich Świętych
1 Bożego Narodzenia.

3) W poniedziałki, wtorki, środy 
i czwartki Wielkiego Postu wolno 
pożywać pokarmy mięsne; należy 
jednak w te dui zachować post co 
do ilości, raz na dzień jedząc do 
syta przy dwuch drugich posiłkach 
małych, skromnych.

4) Niedziele całego roku i świę­
ta uioczyste — wolne są zupełnie 
od postu.

Za potrawy mięsne uważa się 
tylko rosół i mięso. Ryby można 
używać zawsze, nawet przy potra­
wach mięsnych. Wstrzemięźliwością 
więc nazywa się wstrzymanie się 
od pokarmów mięsnych; postem ści­
słym czyli właściwym jest zmniejszo­
na ilość nawet postnego pożywie­
nia — przy jednym posiłku do sy­
tości dziennie i dwuch małych.

Wstrzemięźliwość o b o w ią z u je  
wszystkich ludzi zdrowych i dzieci 
od lat 7; do postu ścisłego obowią­
zani są wszyscy dorośli po 20-tym 
roku życia, a przed 60-tym z wy­
jątkiem chorych i ciężko pracują­
cych. Od tych tak łatwych norm 
postnych dyspensy się nie udziela; 
w razach wyjątkowych proboszczo­
wie maja prawo dyspensowania, 
lecz tylko na spowiedzi i osobiście 
spowiadającemu się. — Natomiast 
takie warunki jak dłuższa podróż 
i brak pokarmów postnych, stoło­
wanie się w restauracji, służba woj­
skowa w koszarach itp. same przez 
się każdorazowo dyspensują.

Zebrania.
Dzisiaj dii .  I -III  o g o d z .  14 z e b ra n ie  K .S .M .M .

Dzisiaj o godz. 6 w. zebranie 
Zast. .Akcji Kat. na Ksawerze, pro­
szeni są wszyscy członkowie, czlo- 
kinie i sympatycy, a o godz. 7 w. 
takież zebr. Zastępu A. K. na Ko- 
szelewie.
P o  G o r z k ic h  Ż a la c h  zeb. soda l ic j i  św .  B a rb a ry .

Ruth w  Paratji.
Zarząd Stow. Pań Miłosierdzia 

św. Wincentego a Paulo w Będzinie 
podaje do wiadomości osób zainte­
resowanych, że na rozesłane listy 
ofiar na ,.Kryzysowy bal bez balu" 
zebrano zł. 432. Wszystkim ofiaro­
dawcom za ofiary pieniężne, a szcze­
gólniej Wp. inż. Poradowskieinn, za

ułatwienie kwesty w biurach kop 
,,Paryż" i „Koszelew" składa ser­
deczne „Bóg zapłać" w imieniu bie­
dnych.

Zarząd.

Zapow iedzi przedślubne.
Mieczysław Makuła z Heleną 

Kaczmarzykówną.

Zw ią ze k  m ałżeński z a w a r li:
Józef Nowak ze Stanisławą Ku- 

bicówną, Józef Wątróbski z Otylją 
Kozłowską, Stanisław Wiewióra z 
Marjanną Pawełc-zykówną, Feliks 
Frysztacki ze Stanisława Katolików- 
ną, Jan  Pytlarz z Franciszką Ga- 
wronówną, Antoni Dominiczak z Zo- 
fją Uórnikówną Mieczysław Maku­
ła z Heleną Kaczmarzykówną, Sta­
nisław Gołdyn z Józefą-Marjanną 
Wolską.

P rze z chrzest stali sie dziećmi b o le m i;
Ryszard-Paweł Szymczyk, Boni- 

facy-Władysław Kaszuba, Rysząrd- 
Stanisław Kryczek, Henryk-Kacper 
Turkowski, Janina-Ewa i Zdzisława 
Barbara Potępowne, Kazimierz-Wa- 
cław Kuterek, Alicja - Stanisława 
Karcz, Amelja-Leokadja Sitko.

Odeszli do w ieczności:
Śp. Józef-Adam Łebek 1. 4, Bo- 

lesław-Wincenty Wirowski 1. 10;
Wieczne odpoczywania!

„Posty nakazane zachowywał” ■■■

Wstąpiliśmy od środy popielco- 
wej w okres życia kościelnego, zwa­
ny Wielkim Postem czterdziestodnio­
wym, w którym wybitnemi cechami 
są: modlitwa pokutna, spowiedź, ro­
zmyślania nad celem ostatecznym 
człowieka oraz umartwienie w po­
staci postu. Post jest wybitną pra­
ktyką życia religijnego chrześcija­
nina, znany jest ludzkość' od nie­
pamiętnych czasów, występuje z

najpierwszymi objawami religijności 
u ludów najdawniejszych, ale też 
jednocześnie z początkami kultury
i cywilizacji; znany też był odda- 
wna, jako zabieg i SDOSÓb leczenia 
chorób w profilaktyce leaarskiej (za­
pobieganie chorobom),zalecany przez 
lekarzy całego świata wszystkich 
czasów nie wyłączając dzisiejszych.

Dzisiaj również najwybitniejsi 
lekarze jako pierwszy i główny wa-
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runes leczenia wielu chorób, np. 
nerkowych, sercowych, wąlrobia- 
nych, żółciowych, przemiany ma- 
terji, żołądka i kiszek, sklerozy 
i t. p. zalecaja bezwarunkowe wstrzy­
manie się od mięsa, tłuszczów i t.p. 
a nawet od niektórych innych mą- 
cznych, korzennych i t. d.

A więc post, zwyczajny post od 
mięsa! W imię nauki, w imię do­
świadczenia i rozumu, dla dobra 
waszego zdrowia, czerstwości or­
ganizmu, dla zachowania sił i dłu­
giego życia najstarsza jakoteż naj­
nowsza medycyna wymaga od was 
wstrzemięźliwości od mięsa, umiar­
kowania w jedzeniu i piciu.

Kościół św. Matka nasza z mą­
drości objawionej, z doświadczenia 
odwiecznego, za przykładem poszczą­
cego przez 40 dni i nocy Chrystu­
sa Pana, daje nam przykazanie po­
stu, a to nietylko dla zachowania 
zdrowia ciała, lecz i dla zdrowia 
duchowego. Poszcząc bowiem wzma­
cniamy wulę naszą, wyrabiamy cha­
rakter, składamy ofiarę z naszych 
upodobań i zachcianek, tym umar­
twieniem pokutujemy za własne 
zdrożności.

Kto potrafi odmówić sobie sma­
kowitego kęska wtedy, gdy może 
go zjeść a nie zje, potrafi też po­
wstrzymać siebie samego od wielu 
innych zdrożności cielesnych i du­
chowych, a wszak to największe 
zwycięstwo na świecie— umieć sobie 
samemu rozkazywać. Post jako ofia­
ra, jako znak miłości i przywiązania 
człowieka do świętych przykazań 
Kościoła, jest Bogu miły, — milszy 
nad ofiary złota i djamentów, ró­
wny modlitwie pokutnej i zadośću­
czynieniu.

Drodzy Parafjanie, zachowujcie 
posty przynajmniej te nakazane 
w miarę możności i sił waszych.

Nie bierzcie złego przykładu 
z zepsutego i bezmyślnego świata, 
którego rozum,to używanie, a skar­
biec to żołądek, a obyczaj naduży­
cie zmysłów, obżarstwo i pijaństwo.

Albowiem dobrą i pożyteczną 
jest modlitwa z postem, czuwaniem 
i umartwieniem, wedle słów apo­
stolskich. Post, to praktyka rozu­
mu i serca. Chętnie, szczerze, do­
browolnie składajmy Bogu nasze 
posty.

Proboszcz.

Sprawozdanie z  Wieczornicy.
Po zlikwidowaniu czynności Za­

rząd Paraf. Akcji Kat. podaje do 
wiadomości następujące rachunki: 
Dochód, za bilety wejściowe 1574,50,

dochód z bufetów 2066,35, kotyljon 
i serpentyny 47,70, zebrane na listę 
bufetową w gotówce 267,60. Razem 
w dochodzie 3956.15. Wydatki wy­
niosły: sala 200, orkiestra jazzban- 
dowa 81.40, bufet, napoje i papie­
rosy 935,71, kotyljon, serpentyny, 
zaproszenia, plakaty i bloczki bi­
letowe i bufetowe 78,57, podatki na 
„Fundusz Pracy“ i „Czerwony Krzyż** 
i t. p. 142,20. Razem w rozchodzie 
1437.88. Czysty zysk 2518.27, któ­
ry jest p”zeznaczony na budowę 
Domu Katolickiego, a który tak wy­
bitnie zasili kasę budowy.

Zarząd Parat. Akcji Kat. składa 
serdeczne podziękowanie Wszyst­
kim, którzy się przyczynili do po­
wodzenia naszej zabawy, przede- 
wszystkiem za ofiarowane dary do 
bufetu, za pożyczone nakrycia sto­
łowe, a następnie Komitetowi Wie­
czornicy złożonemu z kilkudziesię­
ciu osób wraz z Zarządami wszyst­
kich Zastępów; Paniom i Panom 
sekcyj: bufetowej, finansowej, im­
prezowej i zaproszeniowej; Wodzi­
rejom: P. Nadsztygarowi Koralew­
skiemu, p. prof. Wiechowi, p. Rzad- 
kowskiemu; Orkiestrze Górniczej 
Kuszelewskiej, Chórowi Kościelne­
mu za wykonane pieśni, Zespołowi 
tanecznemu Zastępu Ksawerowskie- 
go za „Krakowiaka1* oraz solistom 
p. R. Zagórsaiej i prof. Wiechowi 
za „Taniec Góralski**. — W końcu 
też serdecznie dziękujemy Wszyst­
kim Uczestnikom Wieczornicy, któ­
rych liczba przeniosła wiele ponad 
tysiąc, złożona z Członków Akcji 
i wprowadzonych Gości. Podkreśla­
my pełny sukces finansowy oraz nie­
bywałe powodzenie tej zabawy po­
pularnej, rzadko spotykane w Zagłę­
biu i to nietylko w czasach kryzyso­
wych. Zawdzięczamy to i dobrej 
organizacji wszystko przewidującej 
i usilnej pracy Organizatorów.

Wszystkim jeszcze raz składamy 
„Bóg zapłać**.*

Z a r z ą d  P ara f. A k c ji K a t.

Dzień niedzielny
Pewien robotnik szydził ze swe­

go sąsiada, że nie chciał tak jak on 
w niedzielę pracować, lecz przeci­
wnie, starał się święcić dzień nie­
dzielny, udając się na Msze św. i 
kazanie do kościoła.

— Przypuśćmy, że mam 7 złotych 
w kieszeni — rzekł razu pewnego 
sąsiad do niego — i dułbym czło­

wiekowi spotkanemu na drodze, 
sześć złotych. Co powiesz na to?

— Byłoby to szlachetnie z twej 
strony, i dodając, że szczęśliwy od­
biorca dam twojego, byłby obowią 
zany do wdzięczności.

— Ano dobrze. Ale on zamiast 
podziękowania i wdzięczności, na­
pada na mnie, okrada mnie z osta­
tniego złotego, jaki mi pozostał, — 
cobyś powiedział na to?

— Gałgana takiego kazałbym 
do więzienia wrzucić.

— Przyjacielu, to twoje własne 
postępowanie. Bóg daje sześć dni 
do pracy; Sobie zastrzegł tylko je­
den dzień siódmy. Nakazał nam go 
święcić. A ty zamiast być wdzię­
cznym za dary Jego i wolę Jego 
szanować i spełniać, to ty kradniesz, 
rabujesz dzień siódmy, dzień nie­
dzieli. Niejestze to ta sama sprawa?

Człowiek z charakterem.
W Grenoble, w jednym z pen­

sjonatów stołowało się sporo mło­
dzieży. Pewnego piątku przy obie- 
d^ie wszczęto dyskusję na temat 
postu, gdyż jeden ze studentów po­
prosił o obiad bez mięs?. Na wszy­
stkie zarzuty i ironiczne docinki 
młodzieniec ów nic nie odpowiadał. 
Wreszcie zwrócono się do starsze­
go pana, który przy osobnym sto­
liku jadł też obiad mięsny, aie w roz­
mowie udziału nie biał.

— Ja proszę panów, odrzekł za­
gadnięty, jem mięso dziś, bo jestem 
protestantem i moja religia mi tego 
nie zabrania, ale gdybym był kato­
likiem, tobym nie jadł, bo nie chciał 
bym być człowiekiem bez charakte­
ru.

Jedyna treska.
Biskup Gronard opowiada, że pe­

wnego razu po kazaniu wygłoszo­
nym w Lowel (Stany Zjed.) o popie­
raniu misji zgłosił się do niego mło­
dy robotnik z żoną: na ręku trzy­
mał dziecko.

— Chciałem złożyć skromną ofia­
rę na misje i prosić o pewną łaskę.

Z temi słowami wręczył bisku­
powi swój zegarek. Żona jego do­
dała do tej ofiary 5 piastrów.

Wzruszony biskup pyta, czego 
żądają wzamian za tą  ofiarę.

— Prosimy pobłogosławić nasze 
dziecko, by zawsze żyło bez grze­
chu ciężkiego.

Ta prośba rodziców bardziej je­
szcze wzruszyła biskupa, niż ich 
ofiara.
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